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YY iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26. Sierpnia .

N. Pan Cesar sko - rossy jskiemu G e n e r a ł - P o ­
r u c z n i k o w i  i G e n e r a l - A d j u t a n t o w i ,  Xięciu 
Ł a b a n o w ,  o r d e r  O r l a  c z e r w o n e g o  I. klassy 
dać raczył .
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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Sierpnia .
Min i s t e r  Sek re t a rz  S t a n u ,  z a w ia d o m i ł  J O .  

Xięc ia  Namies tnika K r ó l e s t w a ,  źe Jego  Ce sa r ­
s k o - K r ó l e w s k a  Mość ,  w  skutku  p r z e d s t a w i o ­
n e j  sobie  p rze z  Xiążęcą Moś ć  p ro śby  P an a  
Ignacego  L u b o ra d zk i eg o ,  Nacze ln ika Sekcyi  
S k a r b o w e j ,  p r z y  Rząd z ie  G u b e r n ia ln y m  P ł o ­
ck i m ,  o raz  p rze z  w z g l ą d  na zasługi tego u r z ę ­
d n i ka ,  u d a r o w a ć  raczył ,  w  dniu 15. ( 2 7 . )  
L ip c a  r. b , ,  n a j m i ł o ś c iw sz e m  prze ba cz en ie m 
syn a  jego G r a c y a n a ,  k tó r y ,  za należenie do  
t a jnego  t o w a r z y s t w a ,  w  ro ku  1838. z a w ią z a ­
n e g o ,  pos iany  został do  S y be ry i  na  osiedlenie.  
—  Ułas kaw ie n ie  to  nie  ściąga się do konfiskaty 
n a ma jątek Gracya na  L u b o ra d z k i e g o  w y r z e ­
czonej .

Z aw czoraj o godz. 10. zrana na placu pode -  
L tyem  za E lek to ra lną  ulicą, odbytem  zostało

uroczys te  za łożenie  kamienia  w ę g i e l n e g o , na  
kośc iół  dla parafii  W ol sk ie j ,  p o d  n a z w ą  Ś g o  
K a r ó l a  B o r o m e u s z a .  W  miejscu p r z e d  
f u n d a m e n ta m i  rozb i to  nakryc ie  n a m i o t o w e ;  
w e  ś rodku  w zn ie s io n o  o ł t a rz  op ierający się n a  
w ie l k im  K rz y żu  Ś t y m ,  k w ia t a m i  u w i e ń c z o ­
nym.  O b r a z  Śgo Kar ó la ,  pędz la  szkoły d a ­
w n e j ,  zdob i ł  s tół  ofiary Pańskie j ;  a kazalnię  
w  boga te  m a te r y e  i k w i a t y  p r z y b r a n ą ,  u m i e ­
szczono  po  s t ronie l e w e j ,  J W . J X .  C h m i e ­
l e ws k i  B i skup G rac yo nopo l i t ańsk i ,  Suf ragan 
i A d m in i s t r a to r  Archidyecezyi  W a r s z a w s k i e j  
r o zp oc zą ł  Ce lebrę ,  w ś r ó d  św ie tne j  asystencyi  
w  pyszne  szcze roz ło te  apa ra ty  p rzybrane j .  
J e d n o c z e ś n ie  w o b e c  dostojnego g r o n a ,  o d ­
czy tan ym został  p r o to k u ł  u roczys tośc i ,  k t ó r y  
p rzez  J O .  Xięcia Nami es t n ik a ,  J W .  JX.  B i ­
skupa ce leb ru jącego  i w szys tk ie  ob ecn e  znako ­
m i t e  osoby  p o d p i sa ny m  został.  P ro to k u ł  t en  
W  puszce szklannej ,  w e w n ą t r z  kamien ia  w ę ­
gielnego umies zc zon e j ,  p o  p o ś w i ę c e n i u  o b ­
r zą d k ie m  re l ig i jnym,  w  f u n d am e n ta c h  po p ra -  
w ć j  s t ro n ie ,  z ł o ż o n y m  został .  P i e r w s z y  JO .  
Xiąz ę  Namies tn ik  u der zy ł  m ł o t k ie m  s r e b r n y m  
i s r eb r ną  kielnią z naczynia  podniós ł szy  w a p n o ,  
t a k o w y  z a m u r o w a ł .  20 cegiełek z c i o so w e g o  
kamien ia  z napi sami  osób  zna ko mi ty ch  o b e ­
c ny c h ,  s łużyło do z a m u r o w a n i a  kamienia  w ę ­
gielnego. Położyli je J J Y f j  jGenęrał-Eajł P i '
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s a re w  G uberna to r  m ias ta , Radca T a jny  T u r -  
k u ł ł ,  Członek Rady Państw a  Minister Sekre­
tarz  Stanu Król. Polskiego, Hr. S tan is ław  G ra­
bow sk i K on tro le r  G enera lny , Szambelan T y ­
m ow ski Sekretarz S tanu , Radca Stanu Eliasie- 
w icz  Dyr. Kane. Przyb. X. N ., Radca S tanu 
K ozłow ski D yrektor wydzia łu  W yznań, Refer. 
S tanu  Baszczyński p. o. G ubernatora  M azo­
w ieck iego , Ref. Stanu G rajbner P rezydent 
W arszaw sk i  i inne osoby. Cegiełkę zaś za- 
cnćj fundatorki Hr. M ałachow skie j,  złożył 
W jej imieniu siostrzeniec, Radca Stanu Hrabia 
H en ry k  Łubieński W ic e - P r e z e s  Banku P o l­
skiego. Po odbytej przez JW . X. Biskupa be- 
nedykcyi p rzekopów  fu n d am en to w y ch ,  J W .  
JX. K otow ski Dziekan M etropolitalny, p o w ie ­
dział kazanie. Nastąpiła msza święta  odbyta 
p rz y  odgłosie muzyki i śp ie w ó w ,  przez Pre- 
aydującego w  Komitecie budo w y  kościoła, 
J W .  JX. Prałata Hr. Lubińskiego. Po  u k o ń ­
czeniu ofiary św ię tć j ,  J W .  JX Biskup A dm i­
nis tra tor  udzielił wszystkim obecnym  paster­
skie b łogosław ieństw o. N o w y  kościół Stego 
K aró la ,  będzie 7mym z porządku kościołem 
parafialnym W arszaw y . Świątynia  ta w y b u ­
d o w an a  byó ma w  formie krzyża łacińskiego, 
% potrójną n a w ą  i oddzieleniem kolum now era , 

odług p lanów  przez W . Marconi (M arkoni) 
udo w . K. R. S. W. podanych, w  stylu w ieku  

V. i VI. a w  guście w łosk im  Architekta Bra 
m a n tę ,  (którego rysunku były p ierw sze plany 
Bazyliki Śgo Piotra w  Rzym ie) skreślonych. 
Kościół parafii Wolskiej liczyc będzie rozmiaru 
72 łokci długości, a 35 szerokości; 2 wieży 
ozdabiać będą fronton. Umieszczenie kościo­
ła  będzie w  odosobnieniu zupełnem od o tacza­
jących g m ach ó w ; b u d o w a  na 2 lata rozdzie­
lona.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 12. Sierpnia.

O d  niejakiego czasu w ynurzyło  się tu m nó­
s tw o  — Róg w ie  z jakiego źródła pochodzą­
cych — pogłosek o zmianach fundamentalnych 
W  Królestw ie Polskiem , k tórym  aczkolwiek 
m ało  p raw d o podob ieńs tw a  m ającym , wielka 
część ludności rada dowierza. A tak praw ią  
o przyw rócen iu  konstytucyi z r. 1815., o po­
w szechne j  amnestyi, o form ow aniu  polskich 
p u łk ó w  gw ardyi i o m ianow aniu  Xięcia Leuch- 
tenberga  W icekró lem  polskim. Być może źe 
rz ą d  cesarski p rzez inny przykład do uczynie­
nia niektórych koncessyi dla Polaków  da się 
sp o w o d o w a ć ,  aby i jego poddani cieszyć się 
mogli, ale żeby w ybuiała nadzieja Po laków  
w  całćj rozciągłości ziścić się miała, nikt nie 
u w ie rz y ,  kto z duchem  adininistracyi rossyj- 
skićj choć pow ie rzch o w n ie  tylko jest obezna­
ny. Pogłoski o w e  są zapew ne  w ym ysłem  ga­
zet niemieckich. R ó w n ie  oczekiwanie  sfolgo-

w ania  zamknięcia granic do rzędu  marzeń na­
leży , kiedy przeciw nie  obostrzone ostatniemi 
czasy środki p rzec iw  przem ycaniom  — które 
dla tego jednak nie ustaję — zamiaru Rossyi 
w y trw a n ia  w  systemicie prohibicyjnym jasno 
dow odzą . —- O  poruszeniach w ojska  w  Kró* 
lestw ie nic nie słychać.

R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 16. Sierpnia.

W  samym dniu przybycia swojego do sto­
licy J .  C. W. W . X. Marya P a w ło w n a  z J. 
C. W . W . X. A!exandrą M ikołajowną i w  to­
w arzy s tw ie  Xiążęcia Jm ci Piotra  O ldenburg- 
skiego, raczyli zwiedzać Insty tu t Patryotyci* 
ny zależący od Komitetu Opieki Inw a lidów , 
to w a rz y s tw o  w y c h o w a n ia  panien szlachet­
n ych ,  a nazajutrz Instytut orderu  Ś w  Katarzy­
n y ,  Instytut Maryi, tudzież S obo ry :  Isakiewski 
i Preobrażeński całej gwardyi. W ieczo rem  
J J .  CC. W ysokości z J. K. W .  W ielkim  Xię- 
ciem Sasko - W eim arskim  uszczęśliwili publi­
czność tutejszą zw iedzeniem  tea trów : Alexan- 
dryńskiego i Wielkiego. 31. Lipca JJ. CC. 
W W . byli w  cerkw iach: tw ierdzy  ŚŚ.  Piotra 
i P aw ła ,  N, Panny , wszystkich cierpiących 
matki i Soborze N. Panny Kazańskiej a po o- 
biedzie raczyli jeszcze oglądać Cesarską Aka­
demią sztuk p i ę k n y c h  i M uzeum Etumiancowa, 
o 7 zaś odjechali statkiem paro w y m  do Peter- 
hofu. W e  wszystkich zakładach które były 
uszczęśliwione odw iedzinam i W ie lk ie j  Xiężnej 
Maryi J. C. W ysokość raczyła oświadczać 
S w oje  zadowolenie w  najłaskawszych w y r a ­
zach.

Na przełożenie O berp rokura to ra  Najśw. 
Rządzącego S y nodu ,  hrabi P ro ta so w , N. P an  
raczył rozkazać, 28. C zerw ca ,  nagrodzić sto­
sow nie  do przedstawienia zarządzającego Miń­
ską eparchią N ajp rzew . Arcybiskupa L i te w ­
skiego Józefa myckami pow ró co n y ch  do G rec­
ko - rossyjskiej w iary  xięźy eparchi Mińskićj, 
Łuźeckićj L itw inowskiego i Leonpolskiej J u ­
rew icza  za naw rócen ie  na religią p raw o sław n ą  
2067 dusz w łościan  obyw ate la  Łopacińskiego, 
którzy byli przyjęli obrządek łaciński.

Na doniesienie Ministra D ó b r  Państw a  o 
postępku w łościanki gubernii Jarosławskiej 
okręgu R ostow sk iego , P aw łow sk ie j  włości, 
F ro ło w ? j  w s i ,  Praskowii F ro lo w ć j ,  która 
przedstaw iła  syna swego A w xentja  Alexieje- 
w a ,  robiącego fałszywe assygnacye, do w ła ­
ściwej zw ierzności,  N. Pan 30. C z e rw ca  r a ­
czył ro zk azać : nagrodzić ją s r e b r n ć m  m eda­
lem  z napisem »za g o r l i w o ś ć ®  dla noszenia 
na piersi, uw oln ić  ją z rodziną na cale życie 
od podatkóyy i j e d n o r a z o w i  w ydać  sto rubli 
srebrnych.
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G az e ta  P e te r sb u r sk a  A k a d e m ic k a  z a w ie r a  siąca L ipca  z n o w u  c e n y  zboża spad ły  i p rz e -  
co  n a s tęp u je :  -S p ie szy m y  dać naszym  czyte l-  w y ż k a  je d y n ie  1 fr. ló e e n ty m .  w ynos i ła .  W y ­
n ik o m  p rzy je m n ą  n o w in ę .  S ł a w n y  w y n a ła -  p a d e k t e n ,  jak każdy p rz y z n a ć  m u s i ,  nie je s t  
z ek  S zw edzk iego  L e j tn an ta  t ł e k k e n b e rg a  k tó ry  b y n a jm n ie j  n iepoko jącym . N ad m ien ić  jeszcze 
chodz i  po  m o rz u  tak ł a tw o  jak p o  lądz ie ,  p o -  w y p a d a ,  iż m y li łby  się t e n ,  k to b y  to  w y łą -  
w t ó r z o n y  zosta ł  tu  w  P e te rsb u rg u  p o d łu g  ga- czn ie  z łem u  p rz y p isy w a ł  p o w ie t r z u .  K aż d o -  
z e to w y c h  o p i s ó w  albo racze j  tu  p ie rw ć j  je- ro cz n ie  o ty m  czasie p o d n o sz ą  się ceny  z b o ż a  
szcze  niż w  S z w e c y i  był uskuteczniony . 28. n a  w szy s tk ich  ta rg a c h ;  jest to  b o w ie m  po ra ,  
L ipca  zostający p rzy  J e n e r a ł - a d ju ta n c ie  Schil- w  k tó re j  w ieśn iac y  na po lu  łub  w  s to d o łac h  
d e l ,  L e i tn a n t  20 e k w ip a z u  h o ly  P, R a m ste d t  z a t ru d n ie n i ,  n ie m ogą na targi dosta tecznej ilo- 
p rze sze d ł  po  N e w ie  na d r e w n ia n y c h  ły ż w a c h  śei zboża dosta rczyć .  P o  sk o ńczen iu  ż n i w  
o d  g m a ch u  tu te jszćj G iełdy  az do  16 linii W a -  s tó s u n k o w o  także cena zboża zniżać  się zaczy— 
sil iew skiego  O s t r o w u .  Z ca łego  serca  życzy- na. T ę  okoliczność  ro z w a ż y  w s z y  i n iespusza-  
m y  m u  zu p e łn e g o  p o w o d z e n ia  w  tern d o -  jąc jeszcze i tego z o k a ,  że p r z e m y ś ln ic tw o  
św ia d c z e n iu  k tó re  w  w ie lu  razach  m o ż e  b y ć  w ła ś n ie  z takiej c h w il i  k o rzy s ta ,  aby  c e n y  
n a d e r  poży teczne .  p o d w y ż s z y ć ,  jeszcze się lepiej p rz e k o n a m y ,

W  m ieście W i a t c e ,  d z ie w k a  p o d d a n a  P an i jak  n iesłuszną jest r ze czą  n iepoko ić  się z p o -
M a s z k o w c ó w ,  E u p ra x y a ,  u ro d z i ła  21. C z e r w -  w o d u  podskoczen ia  pszenicy  o 1 fr. 1 6 c e n ty m .  
ca dziecię płci żeńskiej o d w ó c h  szyjach i n a  hek to li trze .  W  n iek tó rych  d e p a r ta m e n ta c h  
d w ó c h  g ł o w a c h ;  p o t w ó r  te n  ży ł b a rd z o  k ró t-  już się te ra z  ceny  zboża znaczn ie  zniżyły, 
ko  P o ro d z e n ie  b y ło  ciężkie ,  ale m a tka  p o -  W szys tk ie  z najlepszych  ź ró d e ł  cze rp an e  w ia -  
zos ta ła  w  życiu. dom ośc i  w  tem  się zgadza ją ,  że sp rz ę t  psze-

F  r  a n  C y  a. nicy i ży ta ,  ac zk o lw iek  w  n ie k tó ry ch  okoli-
Z  P a r y ż a ,  dnia 19. S ierpnia . cach  u t ru d z o n y ,  co  do  i l o ś c i  p rz y n a jm n ie j

O  teg o ro czn y ch  ż n iw a c h  z a w ie ra  P r e s s e  z w y c z a jn e m u  r o k o w i  w  n ic zć m  nie ustępuje ,  
n a - tęp u iący  a r ty k u ł :  „ P r z e d m io te m  ty m  już D o b ro ć  ty lko  n i e z u p e ł n i e  o d p o w ia d a  oczeki-  
się kilka d z ie n n ik ó w  z a jm o w a ło  i to  w  sposób , w a n io m  w  o k o licach ,  k tó re  p rz e z  m o k ro ść  
zdoln ie jszy  w z b u r z y ć  u m y s ł y , n iż je uspokoić ,  znaczn ie  ucierpia ły .  L ecz  gdy b y  n a w e t  p ra -  
Z a n im  się o b a w a  ta u p o w s z e c h n i  i źle m yślą  w d ą  być m ia ło ,  iż się n ie d o b ó r  zboża  w  nie- 
c y m  sp o so b n o ść  do  w z n ie c e n ia  n ie ładu  nas trę -  k tó ry c h  okolicach  ok az u je ,  n ie p o w in n o b y  
c z y ,  kon ieczną  jest rzeczą p o d ać  p r z e d m io t  i to  jeszcze n iespokojnośc i  w z n ie c a ć .  N ie  na-  
t e n  d o  w ia d o m o ś c i  pub licznć j.  G an il iśm y  leży z a p o m in a ć ,  iż rok  u p ły n io n y  b y ł  je d n y m  
r z ą d ,  że p r z y  sposobnośc i  p y tan ia  o reg e s tro -  * na job f i tszych ,  jakiego się od  w ie lu  lat d o -  
w a n iu  od  sam ego  p o czą tku  o tw a rc ia  zdan ia  czeka liśm y ,  i ze pozos ta łe  z n ieg o  zasoby  ła -  
a w e g o  nie o b ja w i ł  i tym  sp o so b e m  ta jnych  za- t w o  n ie d o b ó r  zastąpić mogą. N asze  w ię c  w ła -  
b ie g ó w  s t r o n n ic tw  nie zn iw e c z y ł .  M y  z na-  *ne zasoby  w szys tk ie  p o trz e b y  zaspokoić p o -  
szej s t ro n y  n ie  c h c e m y ,  ab y  n am  co do  py ta -  trafią .  Ale także n ie  należy z a p o m in a ć ,  iż, je- 
nia e b o ż o w e g o  p o d o b n y  czyn iono  z a rz u t ,  to  żęliby pad  w sze lk ie  sp o d z ie w a n ie  ceny  z b o ż a  
b o w i e m  jeszcze bardz ie j  ogół ludnośc i do tyka  do p e w n e g o  p u n k tu  w  gó rę  pójść m ia ły ,  h a n -  
i od  la t 40  częście j niż każde inne p o d a w a ło  del zag ran iczny  zasypa łby  nas  w k r ó t c e  z b o -  
s p o so b n o ść  i p o w ó d  do r o z r u c h ó w  i b u n t ó w .  żem  z W ło c h ,  Sycylii i C z a rn e g o  m o rz a .  N ie  
U m ie szc za m y  tu w ię c  szczery  i su m ien n y  w y -  m a  w ię c  na jm nie jszego  p o w o d u  do  o b a w y ,  
p a d e k  zasięgnię tych  p rze z  nas w ia d o m o śc i ,  • d la tego k arm im y  się n ad z ie ją ,  że p rzy n a j-  
z  z a p e w n ie n ie m ,  że na rze te lność  tychże  czyte l-  m n ie j  pub liczn ie  n ik t się n ie ośm ieli  sz e rz y ć  
n icy  nasi spuścić się m ogą .  W  m iesiącach p o d e j rz e n ia ,  n ie u sp ra w ie d l iw io n e g o  bynaj-  
K w ie tn i u  i Maju b. r. w szy s tk o  n a m  jak naj-  m nić j  o b e c n y m  s tanem  rzeczy."  
św ie tn ie jsz e  r o k o w a ło  ż n iw o .  Z d a w a ło  się K o n s t y t u c y o n i s t a  z a w ie r a  nas tęp u jący
n a w e t ,  że o w ie le  jeszcze p r z e w y ż s z y  obfite list * T u n i s u  z d. 18 .L ip c a :  - P r z y b y c ie  ok rę -  
z każdego W 2 głędu ż n iw o  z 1840. r o k u ;  ale *dw  l in io w y c h  »N eptune«  i „M arseille" do  n a -  
r.iestety nas ta ło  n ie p o m y ś ln e  p o w ie t r z e  i na-  S*®J p rzy s tan i ,  z b a w ie n n y  m ia ło  w p ł y w  n a  
dz ie je  t a k o w e  o  w ie l e  zm niejszy ło .  M ia ło  to  um ysły  tak k r a j o w c ó w ,  jak i E u r o p e jc z y k ó w ,  
w p ł y w  na c e n y  zboża, m ia n o w ic ie  w  dep a r ta -  W. p o ś r ó d  s z e rzą cy ch  się p o g łosek  o b lisk ićm  
m e n a c h  p ó łn o c n y c h  i w sc h o d n ic h  gdz ie  n a  u d e rz e n iu  T u r k ó w  na tę  R e g e n c y ą , uspaka-  
p o c z ą tk u  L ip c a  h e k to l i te r  p szen icy  o  2— 3 fran- yają się tą m y ś lą ,  iż rz ą d  f rancuzk i  p rz e k o n a ł  
k ó w  zd ro ż a ł .  L e c z  p o d skoczen ie  t a k o w e  °  kon iecznośc i  b ro n ien ia  Beja p r z e c iw  w y ­
c e n y  p sz e n ic y ,  k tó reg o  dżdżyste  p o w ie t r z e  l ą d o w a n iu  T u r k ó w .  Z a raz  po  p rzy b y c iu  o k rę -  
n ie  jedyną  b y ło  p rz y c z y n ą ,  jak za raz  okażem y, t ó w  l in io w y c h  m ia ł P a n  L e r a y ,  K ap itan  o k rę -  
nie długo t r w a ło .  Już w  drug ie j  połow ie m ie-  "M ontebe llo*  t rzy g o d z in n ą  n a ra d ę  z Bejem
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i n a t y ch m i as t  za łogę Gue le l ty  z 1200 ludzi  na  
6000 p ow ięk sz on o .  P e w n ą  jest r ze czą ,  że 
gdy by  Hej by l  p o s i ł ko w a n y  p r zez  r ząd  fran-  
c u z k i , m ó gł by  silny s t a w ić  o p ó r  i n i e d o z w o -  

u rk o m  w y l ą d o w a ć .  Guele t t a  m o c n o  jest 
u z b r o jo n a ;  Bej m a  16,000 regu la rnego  wojska ,  
d o b r z e  ub ran eg o  i na europejski  sposób  w y -  
Ćwiczonego ,  do b rą  a r ty ł e ry ą ,  a p rócz  tego 
m o ż e  w  ciągu t r zech  dn i  całe w y b r z e ż e  z n a ­
czną  l iczbą L e d u i n ó w  za s łon ić .«

W c z o r a j  w i e c z o r e m  o d b y w a ł a  R a d a  mini -  
s t e rya lna pos iedzenie  sw o je  w  w y d z i a ł .  Mi ­
n i s t e r s tw a  w o j n y  az do pó łnocy .  O b r a d y  d o ­
ty czyły się p o d o b n o  m oż l i w e g o  zmniej szenia 
wo jsk a .  Z a p e w n i a j ą ,  że Marsz a łek  Sou łt  nie 
chce  p r z e d s i ę w z i ą ć  rozbr o je n i a  na tak obszer -  
ną  s to pę ,  jak jego ko ledzy  pragną.

^  C e r e t ,  w depa r t ame nc i e  W s c h o d n ic h  
P i r e n e j ó w ,  także się dnia 12. b. m.  p rz y  spo-  
sobn ośc i  r eg e s t r o w a n ia  r o z r u c h y  w y da r zy ły .  
Si la zb r o j n a  znruszona  była  w k r o c z  y ć ,  kilka 
osób r an io n o  i w ie l e  a r e sz to w a n o .

Biskup algierski znajduje się w  tej chwi l i  dla 
p o i a t o w a n i a  z d r o w i a  s w e g o  u w ó d  w  Ca u te -  
rets .

D o m n i e m a n e  z a w ar c i e  z w i ą z k ó w  h a n d l o ­
w y c h  mi ęd zy  F r a n c y ą  a Belgią,  o k tó r em  t u ­
tejsze dzienniki  ty lokro tnie  w s p o m i n a ł y ,  n a ­
s t r ęczyło  D z i e n n i k o w i  h a n d l o w e m u  
spo so bn o ść  do p o m ó w i e n i a  w  ogólności  o stó- 
c u n l c a c l ,  F r a n c y  i z Belgią.  P rzy  tćj spo sobno-  
sci w s p o m i n a  w y m i e n i o n y  do p ie ro  dzienn ik  
o t a j n e m  zas t r zeżeniu ,  w k ł a d a ją c e m  pr zy  kon-  
w e n c y i  o zniesieniu t w i e r d z  be lgi jskich,  w  r a ­
zie w o j n y  na Belgią o b o w i ą z e k ,  przyjęcia  do 
pozo s ta łych  jej jeszcze t w i e r d z  za łóg cz te rech 
w ie lk ic h  m o c a r s t w .  T e r a z  zachodz i  pytanie 
zką d  Dz ienn ik  ó w  mógł  się d o w ie d z ie ć  o r z e ­
czach  w  o w y m  a r tyku le  przytoczonych ' ' ,  i co 
m o ż n a  by ło  mieć  na ce lu ,  a by  w ła ś n ie  w  tej 
Chwil i  r zeczy  tego rodza ju  publ icznie  o b w i e  
szczac;  N iek tó rzy  w  o d p o w ie d z i  na to  py ta ­
n ie  o d w o ł u j ą  się do re l a c y i , jakie pa t ro n  dzień-  
m k a  tego n i e d a w n o  ternu za w ią z a ł  i w  któ- 
r y c h  w y m o w n y m  g łosem n a r o d o w i  tyle p o ­
myś lności  rok u je .  . . D o  tego p r zy c h od z i ,  że 
r ó w n o c z e ś n i e  za po wia da ją  n a m  p i semko  u lo ­
tn e  znan ego  Pan a  S t ourzy ,  usi łujące dow ieś ć ,  
iż przy mie rze  międ zy  F r a n c y ą  a Hossyą zdo-  
ł ą ł o b y  zatargi  tureckie  zą ła twić .  Je dn ak ż e  
k to  obecn ie  tu  panu jący  sposób  myślenia  zna,  
m o c n o  jest p r z e k o n a n y ,  że us i łowan ia  tego 
ro d za ju  z w o l e n n i k ó w  nie znajdą.

P o d ł u g  p rzyb l i żon ego  w y r a c h o w a n i a  r ó ż ­
a n e  się w  Pary żu  codz ienn ie  20,000 l is tów
fSn  7 SamĆ> S[0 ,i° y ’ 35>000 z p r o w i n c y i  
* 70,000 d e peszy u r z ę d o w y c h ,  co czyni  do  
. o  u p rzesz ło  26,000,000. Z Pa ryża  do kraju

w y c h o d z i  codz ienn ie  65,00() h ' s toV,  78,000 <3- 
xemp la rz y  gazet  i 2500 depeszy.

Zi d n i a  20.  S i e r p n i a .
M e s s a g e r  do nos i ,  ze r e j e s t r o w an ie  w  T u ­

luzie ciągle się o d b y w a .  —  W y c h o d z ą c a  w  
lu lu z ie  E m a n c i p a t i o n  z d. 17. m . b. daje 

nas tępu jące  szczegóły  o r o z p o c z ą ł e m  d n ie m 
p r z e d t e m  re je s t r o w a n iu :  «Ministeryalr ie g a z e ­
ty b a rd zo  myln ie  d o n o sz ą ,  że kilka tylko osób 
d r z w i  mieszkań s w o ic h  za m y k a ło ,  o w s z e m  
za ukazan iem się agen ta  fiskusu p r a w i e  w s z y s t ­
kie d o m y  się zamykały  ; k o n t r o l e r ó w  w  r o z ­
ma i ty ch  mie jscach w y g w i z d a n o  i do za n ie cha­
nia r e j e s t r o w a n ia  p rzy mus za no .  Późn ie j  na  
w sz ys tk ic h  placach stanęła siła z b r o jn a  i z w i ą z ­
ki z p r zedm ieśc iami  ca łk iem przecię ła .  Z a t o ­
czono  o raz  17 dział  na g ł ó w n y c h  placach.  
D w a  u s ta w io n o  p r zed  P re f ek tu r ą ,  gdzie się 
P.  Duva l  p rze sz ło  600 żołn ie rzami  otoczył ,  
( id y  w o js k o  na s t a no wis ka  s w e  przybyłe*, 
W pr zy to m n o śc i  ludu  os t r e  n abo je  m ię dz y  nie 
r o z d a w a n o .  M im o  wszys tk ie  Łe na zas t r asze­
n ie  l u d u ^ o b r a c h o w a n e  ś r o dk i ,  ani  kon ł r o le ro -  
w i e ,  ani u rzędn icy  m u n i c y p a l n i , ani j e d n e g o  
d o m u ,  k tó r y  się był  p r zed  p r zy by c ie m  ich 
z a m k n ą ł ,  o t w o r z y ć  nie zdołal i ,  a r e j e s t r o w a ­
nie, jak s łychać,  ogran iczy ło  się na 2ch  lub 3ch  
d o m a c h  u r zę d n ik ó w .  D n ia  17. ro z w i j a n o  te 
same siły zb r o jn e  i p o w t ó r n i e  szczęścia s w e ­
go w  re je s t r o w an iu  do św ia d cz ać  chcą."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  18. Sierpnia .

, S c o t s m a n  p o w i a d a  o t e raźnie jszem po ło ­
żeniu k ra ju :  „ M a ł e  zas t an ow ien ie  p o w i n n o  
każdego p r ze k on ać ,  że przesi lenie dla kraju 
w ła ś n ie  t e raz do p ie ro  się r o zp oc zy na  , i że, je­
żeli p a n o w a n i e  T o r y s ó w  k r ó t k o t r w a ł e  nie bę-  
dz ie ,  przesi lenie to  n a / w i ąk sz em  n ie be z p ie ­
c z e ń s t w e m  p o k o j o w i ,  p o m y ś l n o śc i ,  a n a w e t  
1 7 ° 7 0 *CIi pa ńs tw a  zagraża.  C ie mn e  chmury '  
z 1830. roku  juz się na b r ze gu  pol i tycznego 
W id no k rę g u  wzb i j ać  zaczynają.  Czyl iżby już 
o o w y m  w i e k o p o m n y m  czasie zapomnieć  
m i a n o ?

M o r n i n g  C h r o n i c i e  u t r zymuje  iż w a ż ­
ną jest dla Angli i  r zeczą , aby po s t ę p o w ał a  z 
os t rożnością i s t a rannośc ią ,  w  chwi l i  gdy li­
czne kraje p ó ł n o c n y ch  Ni em ie c ,  s t a n d y  na 
punkcie  p rzys tąp ien ia  do niemieckiego z w i ą z ­
ku  celnego.  Dzia łać na p r z e c i w  u t w o r z e n i u  
się ce lnego z w i ą z k u , za p o m o c ą  w p ł y w u  ja- 
k .by  m ó g ł  w y w i e r a ć  H a n o w e r ,  b y ło b y  bar -  
d z o n iezręczn ie .  Kzad  Angielski  n ie inoźe sta- 
w i ć  żadnej  p rzeszkody t e m u z w i ą z k o w i  z g o ­
d n e m u  z ogó lnem zdan iem ca łych  Niemiec 
lecz musi r aczej  działać p r z y j a c i e l s k o ,  aby ten 
zw ią z e k  celnv n iewy s t ąp i ł  n a p r z e c i w  in te re­
som Anglii,  p o  większe j  części wszys tko  za-



leży  od angielskiej  celnej  ta ry fy,  k tó ra  tak u- 
łoż on ą  być  musi ,  aby  u t w o r z e n i e  z w ią z k u  
h a n d l o w e g o  nie p rzybos i łó  żadnej  szkody 
p r z p m y s l o w i  -Angielskiemu.  » Niemiecki  ce l ­
n y  z w i ą z e k "  m ó w i  w s p o m n i ó ń y  dzienn ik  "do­
t ąd byna jmnie j  nieszkodzi ł  ang iel sk iemu p r z e ­
m y s ł o w i ,  os ta teczny w y p a d e k  pow ięk sz ć i  czę ­
ści zależeć będz ie  od z m ia n ,  jakie w  naszej  
celnej  taryfie p o c z y n im y ,  jak r ó w n i e ż  od usi ­
ł o w a n i a  o zo s t aw a n i e  w  d o b r y ch  s tosunkach 
z sp ręż y s ty m i ś w ia t ł y m  r z ę d e m  pruskim.

J e d e n  p o r a n n y  dz ienn ik  do no s i ,  i i  Xięźę 
J e r z y  C a m br id ge  p o s ta n o w i ł  zaślubić p e w n ę  
n iemiecką Xiężn iczkę ,  k r ew r i ę  o w d o w i a ł ć j  
K r ó l o w e j  Adelaidy.

Na r ó ż n y c h  miejscach Szkocyi  dnia 6. b. m.  
dało  się czuć t rzęsienie ziemi.

W e d ł u g  doniesień z H ov ar t  T o w n ,  d w a  
o k r ę ty - w y s ła n e  na od k ry c ie ,  "E r eb u s*  i „ T e r ­
ro r*  , w r ó c i ł y  w  p o m y ś l n y m  stanie do t a m ­
te j szego  p or tu ,  oz n a c z y w sz y  na sto mil  b i e ­
gun magnetyczny.  Z p o w o d u  l o d ó w  nie m o ­
gły się one bliżej podsunąć .  D o ta r ły  do 87° 
4 '  szerokość!  p o ł u d n i o w e j ,  a do 1832*'  w s c h o ­
dniej  długości .

Z a g a j e n i e  P a r l a m e n t u .  P o s i e d z e ­
n i e  I z  b y  w y  ź s z e j  z d. 19.  S i e r p n i a .  P o ­
n ie w a ż  s to so wn ie  do p r ok lamacy i  k ró lewskie j  
w  dni u ty m  n o w y  P a r l a m e n t  całkiem miał  
b>c zg r o m a d zo n y ,  c z ło n k o w ie  o b y d w ó c h  i z b  
stanęl i  na s w e m  miej scu,  aby  czynnośc i  r o z ­
począć.  P o d w o j e  I z b y  wyższe j  o godzinie 2. 
o t w o r z o n o  i natychmias t  około 60 P a r ó w  kr ze ­
sła s w e  zajęło.  Ga le rya  dla ob c y c h ,  nie w i a ­
d o m o  dla jakićj p r zy c zy ny ,  p rze z  cały ciąg 
p r z e d w s t ę p n y c h  czynności  była zamkniętą .
I r zeba  by ł o  d ługo czekać na b i s k u p a ,  k tó ryby  

mógi  modły  o d p r a w ić .  Nas tępn ie  Kommis sya  
k r ó l e w s k a ,  z łożona z L o r d a  K anc le rza ,  M a r ­
kiza L a n s d o w n e ,  Mark iza  N o r m a n b y ,  Hra b i  
C la rend on  i \  i scounta D u n c a n n o n  zagaiła P a r ­
lament .  L o r d  Kanc le rz  oznajmi ł  J c h  Dostoj -  
no śc io m ,  że jN. Pani ,  nie uzna jąc  r zeczą stóso- 
w n ą  ukazać się dzisiaj osobiście w  P a r l a m e n ­
cie.  Kom mis syę  o w ę  m ia n o w a ł a  i ję w  po-  
t r ze b ne  p e ł n o m o c n i c tw a  opa t rzy ła .  Nas tęp n ie  
rozkaza ł  m i s t r z o w i  o b r z ę d ó w ,  aby  c z ł o n k ó w  
Iz b y  j i iższćj  p rzed k raty I z b y  zap ozW ał ,  b y  
p rze czy ta n iu  p e ł n o m o c n i c t w  obecn i  byli .  Ci
stanęl i  p r z e p r o w a d z a n i  p rzeZ Pana Ley,  p i e r w ­
szego S ekre ta rza  I z b y  niższej* L o r d  K an c le rz  
przeczy tał nas tępnie t r eść p e ł n o m o c n i c tw ,  u p o ­
w ażn ia jących  K om mi ss yę  do  pełnienia w s z e l ­
kich  iunkcyi  k ró lew sk i ch  na ty m  Par lamencie .  
»N. Pani  (doda! )  rozkazała  n am  W P a n o m  d o ­
nieść ,  że po  nas tąpionćm w y k o n a n i u  przysięgi  
p r z e z  c z ł o n k ó w  o b y d w ó c h  Iz b ,  p o w o d y  z w o ­
łania l a r l a me n t u  P a n o m  w y t ł u m a c z y ,  a p o ­

n i e w a ż  w p r z ó d  m ó w c ę  Izby  o b r ać  w y p a d a ,  
jest w o l ą  N. Pani  abyście  W y ,  P a n o w i e  d o m u  
g m i n ,  do  sali pos iedzeń W a sz y ch  po wróc i l i ,  
t a m  dó  w y b o r u  zdatnej  do  u r zę du  tego oso b y  
przystąpi l i  a jutro' o b r ane go  do p o tw ie r d z e n ia  
k r ó lew sk iego  tu p r zeds tawi l i . "  G m i n y  cofnęły  
się nas tępnie  i na tychmias t  o d e b r a n o  p rzysięgę 
od  w ie l u  P a r ó w ,  m ię dz y  tymi  też od  Xięcia 
Sussex.  — I z b a  odr oczy ła  się.

I z b a n i z s z a ,  p o s i e d z e n i e  d.  19.  S i e r ­
p n i a .  O  godz,  2. oko ło  250 c z ł o n k ó w  Iz b y  
b y ł o  zg ro m a dz o n yc h .  S tó sn w n ie  do  w e z w a ­
nia L o r d a  Kanc le rza  p r zy s tą p i on o  do  w y b o r u  
m ó w c y .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn.  12. Sierpnia.

Dzienn ik  I n d e p e r i d a n t  z p o w o d u  zmian  
g a b i n e to w y c h ,  pisze co nas tępuje :  »Tak  w i e c  
od  miesiąca mie l iśmy p rzes i lenie  mini s te rya lne 
a nikt  się tego  niedornyślal .  T e r a z  w sz y s t ko  
juz p r z e m in ę ł o ,  a kraj  się t e m  ani  na c h w i l ę  
n ie  zają ł ,  a prassa ani  s ł o w a  nie w y rz e k ł a .  
By łoby  do  Życzenia oby wszys tk ie  p rzes i lenia  
g a b i n e to w e  w  p o d o b n y  p rzemi ja ły  sposób.  
Ma łoby  w  takim razie  nap o t yka no  p rzeszk ód  
i m a ło  osobi s tych niechęci  p r z y  u t w o r z e n i u  
n o w y c h  gab ine tów.  Należy  w i ę c  p ow in sz o-  
w e ć  gab in e to w i  i wszy s tk im  k tó rzy  nad  u t w o ­
rzen iem go p racowal i . ,  że umiel i  jak na j g łęb ­
sze z a c h o w a ć  mi lczenie o t e m  co. się p r z y t r a ­
fiło. S tan  z d r o w i a ,  jak nas z a p ew ni a ją ,  z m u ­
sił p. M u e len ae re ,  z łożyć s w o ją  t ekę,  lecz p o ­
zostaje on  cz łonk iem  ra dy  m in i s t r ó w  i nie zaj­
dzie żadna  zmiana w  d u c h u  p o j e d n a w c z y m  
jaki p r z e w o d n i c z y ł  u t w o r z e n i u  gabinetu.  
Z m i a n a ,  jakićj u legł ,  p rzyniesi e  nad t o  k o ­
rzyść  r z ą d o w i  i s p r a w o w a n i u  i n t e r e s ó w ,  b ez  
zaprzeczen ia  b o w i e m  hrab ia  Briey lepićj jest 
o b zn a jm i o n y  z w y d z ia łe m  s p r a w  zagran icz­
n y c h  jak z w y d z ia łe m  ska rbu ,  zaś pan  Smi ts  
posiada w sze lką  zdolność do k ie ro w a n ia  tą 
ostatnią gałęzią s łużby.  Po  pa nu  Smits w a ­
kuje u rząd dyrek to ra  banku  belgickiego.  R o z ­
kaz k ró lewsk i  p o w i e r z y ł  go t e m c z a s o w o  pa n u  
S w e e r t  j e d n em u  z a d m in i s t r a to r ó w  tego za­
kładu.

W ł o c h  ‘y.
Z R z y m u ,  dnia 9. Sierpnia.

(Crdz. Powsz . )  — D o n  Mi gue l ,  żyjący o be ­
cn ie  w  zaciszu w  Albano  i N e l t u n o ,  chce się 
n iezad ługo z tąd oddal ić ,  ale nikt  nie w i e ,  d o ­
kąd się^ udać  zamyśla.  P o w s z e c h n ie  jednak 
sądzą , że sobie  M ó d e n ę  na miejsce p rzysz łego  
s w e g o  p o by tu  ob ie rze ,  dokąd  go Xiąźę da- 
w m ć j  zapraszał .  N ie chce  o n  p o d o b n ó  do tą d  
zadnćj  ofiary pieniężnej  p rzy ją ć ,  p rze z  co sam 
w r a z  ,z d w o r e m  s w d ł m  wielk i  cierpi  ni edo-  •



statek. Spodziewają  się tu z L izhony istotne­
go Posła , gdy W icehrabia  Carre ira  na urząd 
sw ój do Paryża wraca.

O trzym aliśm y tu  z wielkim żalem w iad o ­
mość z W e ro n y ,  że były Kardynał Odescalchi 
zapadł niebezpiecznie na w o d n ą  puchlinę w  
piersiach, którćj się przy sw ojem  słabow ilem  
zd ro w iu  przez gorliw e pełnienie ob o w iązk ó w  
sw oich  jezuickich nabawił.

G r e c y a.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  donosi pod d. 30. 

L ipca z A ten , że były Minister w o jn y  Generał 
Schm alzd . 12 .L ipcazG recy i  w ytechał. „Nasze 
dziennikars tw o, w y rażo n o  dalej, myśli, że 
z p o w o d u  w yjazdu tego Generała zw ycięs tw o  
uroczyście obchodzić m o ż e ,  i nie szczędzi by- 
najmnićj obelg dla oficerów  niemieckich, m ia­
now icie  dla zostających jeszcze w  służbie ba­
warskiej. Czyliż się można dziw ić , że Grećy 
p rzec iw  wszystkim cudzoziemcom piszą, czy­
tając Aeona, żądającego, aby n a w e t  i G re ­
k ó w ,  nie u rodzonych  w  K ró les tw ie ,  z służby 
publicznćj oddalono? P an o w ie  ci całkiem za­
pom inać  się zd a ją , że E p i r ,  Tessalia, M ace­
d o n ia ,  T racy a ,  W ołoszczyzna, Multany, K o n ­
s tan tynopol,  Sm irna, C yprus,  R odus ,  Kreta, 
Samos, C h ios ,  Ipsara i t. b. posiłki sw e dla 
w i e l k i e g o  dzieła osw obodzenia  przyselały ! — 
Z nad granicy pod Lamią otrzymał rząd w i a ­
dom ość, że tam dawniejszy M ajor łalangistów 
Velentzas z sw oim  korpusem  z n o w u  granice 
państw a greckiego przekroczył i wielką w z n ie ­
ca trw ogę . Dla tego dnia 25. Lipca w yruszy ł  
z tąd szw ad ro n  u łanów  i z innych załóg także 
oddziały w y p ra w io n o ,  aby wichrzycieli spo- 
kojności publicznei na w o d zy  utrzymać. — D la  
K andyi zaprzestano tu całkiem publicznych 
n a b o ró w . Jeszcze onegdaj w ieczorem  zgro­
madziło  się r>a placu p rzed  miastem 350 uzb ro ­
jonych ludzi i udali się przy  odgłosie muzyki 
i z  rozw in ię tem i chorągw iam i do Faleru, 
gdzie na nich oczekiwały małe statki, mające 
ich do K andyi przew ieść . W y p ra w a  ta, 
w strzym ana przez w ypadk i na K rec ie ,  tęby 
b y ła  miała korzyść, zeby nas była uwolniła 
od gromady p ró żn iak ó w , którzy dla u trzym a­
nia bytu sw ego co chw ila  spokojność publicz­
n ą  naruszają. “

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4 . Sierpnia.

(Gaz. P a w s z )  —  Pomiędzy konsystującymi 
W Skutari żołnierzami daleko rozgałęziony spi­
sek w y k ry to ,  zmierzający do  jęcia się oręża 
nocną porą , do uderzenia  na straż a następnie 
do  rozpierzchnięcia się na wszystkie strony, 
aby ujśd do domu. Ale dzielny i oględny Re-

szyd Basza, Generał a y wizyi i dow ddzca  obo­
zu ,  h e rsz tó w  spisku, nim  jeszcze zamiar sw ó j  
w y k o n ać  mogli, uwięzić  kazał; 500 najwięcćj 
skom prom itow anych  tak kijami na rozkaz; jego 
z b ito ,  że większa część ducha wyzionęła.

Państw o La Plata.
Z B u e n o s  A y r e s ,  dnia 12. C zerw ca, 

A dm ira ł B ro w n  w róc ił  do Buenos Ayres, 
po potyczce zaszłej dnia 24. Majaj na w ysoko­
ści M on tew id eo ,  z brygiem jednym i brigan- 
t iną , a to w  zamiarze nabrania zapasów. Ma 
on zamiar a ttakow ać nieprzyjacielską eskadrę 
dow odzoną  przez K om odora  G oe , a m nie­
mają , ze eskadra ta m im o porażki i straty szo- 
neru  P asm ar,  który z 42 łudzi do A rgenty- 
n ó w  przeszedł, będzie stawiać mu czoło. 
Miała ona juz w yp łynąć  szukając admirała 
B ro w n . Z raportu K om odora  Coe o  potyczce 
z d. 24. Maja postrzegam y: że eskadra jego 
straciła jednego kapitana, jednego porucznika, 
siedmiu m a jtków  i d w ó c h  m arynarzy bądź 
zabitych bądź ran ionych , jego pomocnik na­
leży do tych ostatnich. Jeden  z jego ok rę tó w  
nazajutrz po b i tw ie  osiadł na dnie a w szystko 
m usiano z niego wynieść.

Rozmaite wiadomości,
Z K o l o n i i ,  dnia 13. Sierpnia. — Podług 

nadcszłych tu temi dniami w ia rogodny th  w i a ­
domości p ryw atnych  z Rzymu z ostatnich dni 
L ipca ,  o trzym ano tam nareszcie od d aw n a  
już oczekiwaną odpow iedź  X. Arcybiskupa 
von Droste  na w ydane  doń w łasnoręczne 
i uprzeime pismo Papieża j uczyniła ona r ó ­
w n ie  na Papieżu jak i na Hr. Briihl bardzo  
zasmucające w rażen ie ,  poniew aż jest ułożona 
w  bardzo  kategorycznych, wszystkie .poje­
dnaw cze usiłowania d w o ru  naszego i J. Ś w ią ­
tobliwości n iw eczących w y razach . Papież 
czuje się przez to w zbranian ie  się zgrzybiałego 
Prałata ró w n ie  jako g ło w a  kościoła jak i jako 
przyjaciel Arcybiskupa, bardzo zm ar tw ionym ; 
w  iuteresie w szelako tego w ażnego pytani* 
postanow ił X. Arcybiskupowi p o w tó rn ie  w y ­
nurzyć życzenie, ażeby się nad zachodzącemi 
stósunkami raz jeszcze zastanowił i p rzez 
przychylenie się do czynionych m u jednomyśl­
nie przez Króla  i Papieża propozycyi jedyną 
przeszkodę w  p rzyw rócen iu  zupełnej zgody 
między kościołem i rządem  usunął.
/ Z  W a r s z a w y .  — » Wyjątek ze s p ra w o ­
zdania Ministra O św iecenia  N arodow ego  za 
rok  1840 o zakładach okręgu N aukow ego  
W arszaw skiego.«  — Starając się o opatrzenie
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szkół K ró les tw a  Polskiego w  najlepsze p rze­
w o d n ic tw a  w e  wszelkich p rzedm io tach , p o ­
leciłem dostarczyć Z arządow i O kręgu  po je­
dnym  exem plarzu , książek, za tw ierdzonych  
do użycia w  gimnazyach i szkołach p o w ia to ­
w y c h  i parafialnych C esars tw a , w kładając  ra ­
zem  obow iązek  na Radę W y c h o w a n ia  P u ­
blicznego, aby oznaczyła, które z tych książek 
p o w in n y  być w p ro w a d z o n e  do szkół Króle 
s tw a  bez odm ian , a które  z odm ianam i, z p o ­
w o d u ,  że uczniowie niedokładnie znaią język 
Rossyjski. Tym czasem  poleciłem przyjąć za 
e lem entarne: Rys historyi Rossyjskićj Ustria- 
ło w a ,  p o p raw io n y  w ed łu g  moich wskazań i 
drugie skrócone tegoż autora  dzieło pod ty­
tu łem : »P rzew odn ik  do uczenia się Historyi 
Rossy)skićj;« do ułożenia zaś Historyi Polskiej 
dla użytku szkół, poleciłem Radzie W y c h o w a ­
nia Publicznego w e z w a ć  osoby znane z nauki 
i w y znaczyw szy  im na to  te rm in  roczny, 
uw iadom ić , że au to r  dzieła uznanego za naj­
lepsze , a które  razem  odpow iadać  będzie 
w szystkim  w a ru n k o m  żądanym , o trzym a n a ­
grody 10,000 złotych. W  skutku tego s»edm 
osób objaw iło  chęć mienia udziału w  konkur- 
sie i zajęło się układaniem  pro jek tow ej książki 
elementarnej. R ada , po przejrzeniu o trzym a­
nych  rękop ism ów , będzie obow iązaną p rzed ­
s taw ić  pod moję ro zw ag ę  te z n ich , jakie u- 
zna za najlepsze. W asza  Cesarska Mość ra ­
czyłeś rozkazać rozszerzenie nauki języka Sła- 
wiańskiego w  zakładach naukow ych  O kręgu  
W arszaw sk iego , p rzez zaprow adzenie  jćj i po 
szkołach O b w o d o w y c h ,  a razem , w  celu u- 
chylenia na przyszłość trudności w  w y n a jd o ­
w an iu  nauczycieli, posiadających g ru n to w n ą  
języka tego znajomość, Najwyżej raczyłeś u- 
tw ierdz ić  następne wnioski inoje 1) ażeby na 
nauczycieli języka rossyjskiego, w  gimnazyach 
i szkołach O b w o d o w y c h ,  odtąd  m ianow ać  
tych tylko kan d y d a tó w , którzy są w  stanie z 
pożytkiem  w ykładać i język Słowiański i 2) 
na każdego z uczn iów  skarbow ych K rólestw a 
Polskiego znajdujących się w  U niw ersy te tach : 
Petersburskim  i M oskiewskim, w łożyć  obo­
w iązek  n ieo d zo w n y , słuchania prelekcyi ję­
zyka bławiańskiego i zdawania examir.u z tego 
przedm iotu .  Z u w ag i ,  że w  K ró les tw ie  Pol­
akiem znajduje się w ie lu  N iem có w  którzy się 
różnocześnie ze swego kraju tam przesiedlili 
i że znaczna ich liczba mieszka w  W arszaw ie ,  
Nam iestnik K rólestw a podał mi myśl u rz ą ­
dzenia w  oznaczonem  mieście osobnćj szkoły 
Niemieckie'j albo Niemiecko-Rossyjskiej, ob ra ­
cając jednę z tam ecznych szkół o b w o d o w y c h  
na p ie rw o tn e  u tw orzen ie  tego zakładu, z za- 
roiarcin rozszerzenia go w  następstwie* 3 to 
dla tego , aby doń  uczęszczać m ogły  i dzieci

Rossyan , mieszkających w  KrSlestwie. Myśl 
ta zyskała sankcyą Najwyższą. W  skutek cze­
go poleciłem Radzie W y c h o w a n ia  Publiczne­
go ułożenie projektu co do organizacyi i etatu 
pomienionćj szkoły. Z p o w o d u  małego odda­
lenia od siebie miast S uw ałk  i Sejn (24 w io rs t) ,  
z których p ierw sze  m a g im nazyum , drugie 
zaś szkołę o b w o d o w ą ,  gdy tymczasem cała 
ludność północna gubernii Augustowskiej, aż 
do S u w a łk ,  nie posiada zakładu naukowego, 
nastąpiło w  skutek najpowinniejszego p rzed ­
staw ienia  mojego, N ajw yższe  zezw olenie , 
aby ostatnia z tych szkół była przeniesioną do 
M arjam pola , co też w ykonano. W  następ­
stw ie innego przedstawienia  m ego , N ajw yźć/ 
poleconem  zostało zamknięcie g im nazyum  
Kieleckiego i szkoły o b w o d o w ć j  w  W ło c ła w -  
ku , co oboje podobnież jest już dopełnione.

T e a t s , p o l s k i ..
T o w a rz y s tw o  naszych a r ty s tó w  dram aty­

cznych coraz w iększy obudzą i zyskuje udział 
publiczności, i coraz bardzićj tćż nań zasługi­
w a ć  się stara już to p rzez  usilność i u d o w o ­
dnione chęci w  w łasnem  sw ćra  kształceniu 
s ię , już to przez d obór  przedstaw ianych sztuk, 
nie należących do rzędu  lichych t łum aczeń  
gorszych jeszcze p ło d ó w  francuzkich lub nie­
mieckich, które gdzieindziej popłacać muszą 
—- lecz p rzyw odzących  nam  na pamięć lepsze, 
pomyślniejsze czasy teatru  n a rodow ego  po l­
skiego. P ięknym  tego d o w o d em  by ł w ieczó r  
dnia onegdajszego, na k tórym  dano znajomą 
zapew ne  czytelnikom naszym komedyę D m u- 
szewskiego: „Zygmunt I, K ról Polski i B ar­
bara Zapolska«. Sztuka ta na tle dz ie jow em  
osnowana, pięknym, gładkim w ierszem  pisana, 
zaw iera  w  sobie genialnie utkany w ą tek  n iew in ­
nej intrygi, którego s topniow e rozwijanie  się aż 
do ostatnićj chwili c iekaw ość w id z ó w  w  na­
tężeniu utrzymuje. Nie chcąc się ro zw o d z ić  
nad zaletami tej p ra w d z iw ie  na ro d o w ć j  ko- 
m edyi, tyle tylko p o w iem y , że onegdajsze jćj 
przedstawienie słuszne oczekiwania publiczno­
ści, nader licznie zgrom adzonćj, z ap ew n e  za­
spokoiło; przynajmniej g łów ne  role  w  do­
b rym  były ręku. Zygm unt ( J P a n  Łoziński) 
i btefan Zapolski ( J P .  T rinkaus)  ukazali się 
nam  w  odpowiednićj znaczeniu ich postaci; 
w idać  b y ło ,  że obaj artyści rolą sw ą  się p rz e ­
jęli i charak ter  osób , które  przedstawiali, 
w iern ie  oddać się starali. Baltazar ( JP .  W i n ­
nicki) nadrabiał,  jak zw ykle ,  hum orem  i za­
chęcany zapew ne oznakami zadow olen ia  ro z ­
w eselonej publiczności nieco w  roli przesa-. 
dzał,  czego się zresztą i najlepsi komicyVzad* 
ko  w ystrzegać  umieją. Barbara ( J P a n i  Ł o ­
zińska] przyjem na, uzacniona postać, w  ka­
żdym  ruchu  i yy każuej sytuacyi była prayydzi-



W# ćórą w ysok iego  tdom u; gra jćj aczko lw iek  
m niej :,oży w io n a ,  d o w o d z i ła  , jednak pojęcia 
roii i ipewniym szlachetnym ^ w dzięk iem ,  
zaszczytnie s ię 'odznaczała;  JPani l io fz y ń -  
ska (M aryn a)  charakter subretki tratnie 
oddała' filutka, przebiegła a przytem  mila, 
zyskała p o w sz e c lm e  oklaski. —  Inne role  
raniej zadowalniały. —  JPan Poziemski był  
W p raw dzie  koniuszym , ale nie k r ó l e w ­
s k i m ;  JP. Krzesiński (X iążę  O sfrogski) nie 
w ygląd a ł  na bohatera, pogrom cę Tatarów ,  
lecz  raczej na Maciusia; nie nauczył się też 
dokładnie roli sw o je j ,  a że m ianow ic ie  w  tej 
sc e n ie ,  gdzie.opisuje zabytki i pomniki s ław y  
zw yc ięzk ich  o jc ó w  n aszych , zacinaó i jąkać 
się musiał, tego mu nie w ybaczam y. P ie r w ­
szą powinn ością  aktora, ażeby ustępy takow e,  
ty le  umysły s łu ch aczów  zajmujące, pełne w ie l ­
kich W spom nień , z p r a w d z iw y m  zapałem i 
gładko w ygłaszał.,  — Początkujący, jak się 
.zdajie, j P .  P lew ćzyń sk i (Janusz) przy dałszem  
kształceniu się sw o jem  z .pow odu n ieprzyjem ­
nej w y m o w y  w ie lk ich  m oże  d ozn aw ać  będzie  
trudności. Zresztą radzimy mu tymczasem,  
że b y  przynajmniej ch w ili  wystąpienia  sw e g o  
d o p iln o w a ł  i n ied a tn a s ie b iep rze z  kilka minut  
czekać. —  Po  przedstawieniu  tej ży werni 
oklaskami przyiętej k om edyi,  nastąpiła fepre-  
zentacya k o m e d y o - opery w  jednym  akcie: 
« Maciuś z C z ę s to c h o w y ,  czyli przypadek ną  
C h w a l i s z e w ie  w  Poznaniu« (??), lokalna kro- 
to c h w i la ,  obrachow ana na tó ,  aby niższe (ale 
m o ż e  i w y ższ e )  sfery rozśmieszyć. N ie  gani­
m y  tego; bez takich burlesk teatr żaden ostać 
się nie m o ż e ,  ale lepiejby było  przynajmniej

n iep rzyzw o ite  ekiwoki, rubksznełdow cipy po-  
a p p sz c z a ć ; teatr bowiem ., chociaż- nie jest 
szkolą moralności,  jednak w  p e w n y c h  grani­
cach przyzw oitośc i  trzymać się p ow in ien ,  u

Teatr miejski.
W  niedzielę  dnia 29. Sierpnia: »€zaszka  

m ordercy czyli systemat Galla.« Drama w  7 
porach z francuzkiego P P .  Aricelot i Varenner.

Kurs  g i e ł d y 1 Ber l ińsk ie j .
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ł D n ia  24. Sierpnia  1841. papie­

rami
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Obligi długu państwa , • . . , 4 104? „ 104{5
Pr. ang, ohligacye 1830. . • , 
Obligi prerniow handlu morsk.

4 iO lf lo i i
— 801 , —-

Obligi Kurmarcfiii z bież. kup. 3 | 10 2 i 102
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i — —
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103 J 1031
Królewieckie dito , . — — —
Elblągskie duo . . : 34 100 —
Gdańskie dito w T . . , • • , -- 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 102 j —
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 106 105 Ł
W schodnio - Pr. listy zastawne . 91° 2 103 —
Pomorskie dito . . i i 3 ż 103f

102f
102|

K u r-i Nowomarch. dito , , v/34
Szląskie dito . , , 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

3 i 1024 £> i-ł
w e j -M archii , . . t — — -7

— 211 —

Nowe d u k a t y ........................... — — ■ —
Frydiychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 8(2 ??*
Disc onto . . . . . . .  • T* 3 4

Nązwy kościołów ,
; ; ; •. ■ ( • •

1

W  niedzielę dnia 29. Sierpnia 1841, r, 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia ‘20 
dnia 26 . Sierpnia 1841

aż do
• r

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub i 

wzięło 
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Kan, Żabczyński 3 3 1 ' 1
W  koś. farn. S.MaryiMagd. - Dziele. Zejland --- 1 — — —1 —
S.  Wójdiefcha >, . . . - Pr. Urbanowicz -- ' V 2 4 1 3 —
W  kościele S  w.' Marcina - Prob Kamieński — 2 1 1 4 —
Grftiną, njemiecko-katojicka - Pawelke - Pawelke — — —• — —
Dominikanów . . . .
VV łdiisżt. sióstr miłosierdzia

- Stam 
Kler. Lewandowski

- —
— _  . .

W  e^zjinielickim S.  Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 4 4 4 1
W  ewanielickim S . Piotra Kandydat Jahner — » — 1 — —
W  kościele garnizonowym Past. dyw. Simon — — 1 1

i  i . a l  . >.. ! • f

E O l  ; h l  r . . i  ■ ' . U i ( £  e t  
--------u — ------------------------

t e  J  : . 'X
Ogółem . 12 1 13 2 1 13 3

' • v 7 >.  t  |  . ' f  ' ~  ■

Do Gazety tej przyłączony jest spis c e b u le k  kwiatowych prawdziwych harlem- 
skich braci A u e r b a c h  o w w Poznaniu.


